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Kąpiele mineralne w  Krynicy.
(Z  obrazów  G a l i c y i .).

Pomiędzy mnogimi zdrojami mineralnymi 
Galicyi, ' kąpiele w Krynicy tak pod względem 
swego pięknego położenia, jako te'ż co do 
skuteczności, słusznie do najpierwszyclt liczyć 
sie moga. Cztery mile od obwodowego miasta 
Nowego-Sądcza, leży dosyć duża, do państwa 
kameralnego Muszyny należąca wieś Kr y n i ca ,  
w przyjemnej dolinie, którą bystry potok prze
rzyna. Północną część doliny, wyższemi górami 
bardziej zwężoną, zajmują kąpiele, którym 
prosto idący chodnik, Avvsokiemi drzewami za
sadzony, postać długiej ulicy nadaje. Po pra
wej i lewej stronie stoją wygodne pomieszka
nia i łazienki, do których wodę umieszczone 
rynny sprowadzają. Źródła mineralne, z któ
rych jedno do picia, drugie do czerpania wody 
na kąpiele dla gości, mieszkających we w śi, 
służy, ledwie dziesięć stóp od siebie są odda
lone i leżą u stóp tak zwanej góry źródlanej. 
Ładny otwarty pawilon z ławkami do spoczyn
ku, kryje główne źródło, do którego się scho
dzi po kilku okrągłych schodach. W  tyle za 
źródłem, wznosi się wysoka góra; chłodny gaik 
na takowej służy za ulubione miejsce prze
chadzki, ma boAviem postać angielskiego par
ku, aa7 którym kręte są chodniki, a umiesz
czone stoły, laAvki i siedzenia darnioAve, znu
żonego gościa do spoczynku nęcą. Oprócz tego 
dodaje całemu miejscu nie mało uroku ładna, 
r. 1827 AvystaAviona kaplica, na Avzgórzu u stóp 
góry stojąca.

W o d a  m ineralna k ryn icka  je s t czysta, źim - 
na, orzeŹAłiająca, sm aku kAvaskoAA a to -śc iąg a ją - 
cego. Z  ź ró d e ł sAvych ta k  mocno i obficie Avy- 
bucha, iż  przy  pierw sze'm  spojrzeniu  zd a je  się, 
ja k o b y  b y ła  Avrzaca. Ź ró d ła  te  dostarczają  
av przeciągu  24ch godzin 19,000 garncy  w ody, 
z których" p rzeszło  477  k ąp ie li dziennie zrobić 
m ożna. P od łu g  chem icznego rozbioru D ra . S chul
te s ,  zaAviera je d en  funt Avody m ineralnej k ry 
n ick ie j cząstk i n a s tę p u ją c e :

solanu A vapiennego ................  0,38 granÓAV,
solanu so d y .......................  0,61 ,,
Aveglanu sod y ...................  1,28 ,,
węglanu Avapiennego . . . .  12,16 „
Aveglanu żelaza ................  0,33 „
krzem ionki.......................  0,17 „
żywicy źiemnej................  0,32 „
pierAviastku extraktoAvego . 0 ,18  ,,

prócz tego av kubicznym  calu  Avody 1,62 kub . 
calÓAV gazu  kAvasu AvegloAA'ego. Pod Avzgledem 
le k a rsk im , Avoda m ineralna k ryn icka  co do mocy 
i sku teczności sw ej, tęższa  je s t  od ź róde ł k w a -  
śnycli av B ilin , E g e r ,' S elters i  S p a a ,  i  może 
naAvet z sam ą pirm oncką Avoda w alczyć o p ie r-  
AVSzenstAvo. S zczególniej sku teczną p o k az a ła  
sie av AA7szelk ich  chorobach, pochodzących z o- 
s łab ien ia  ż o łą d k a , av n iek tórych  słabościach  
piersioAvych, av niem ocach n en v o w y ch , av cho-

roAA'ityin stanie n a rzęd z i moczoAvych, tudziez 
i aa7 OAvem ogólnehn osłabieniu  c i a ła , k tó re  p o 
spolicie po m łodości, rozAvięźle p rzepędzonej, 
n a s tę p u je ; także pom agała  n a  n iepłodność k o 
b ie t, ja k o  też na Aviele innych  chorób.

K ryn ica  b y ła  poczatkoAvo Avłasnością b iskup - 
stAva krakoAVskiego, ź ró d ła  zaś m ineralne o d k ry ł 
dopiero r. 1784 sądecki obAvodoAAy' kom m issarz 
S t y x  z Sanbergen . O kolice av ogóle są m alo
w nicze i  obfitują av rozliczne p iękności p rzyrody, 
co te'ż niem ało  gości co rok  d la  zAviedzania 
tych  k ą p ie li sproAvadza.

Trybunat lubelski.
(D okończen ie . )

W  czasie naszego pobytu av L u b lin ie , cudo- 
Avny zdarzy ł się Avypadek. W . KurdAAanOAVski, 
możny obyw atel, k tó ry  re j AAodził p a rty i tegoto 
hetm ana B ran ick iego , co pote'm zaniósł ojczy
znę tam , zkąd dosta ł żonę, b y ł Avielkim p ienia
czem, i an i av Żytom ierzu, ani av W łodzim ierzu , 
gdzie m ia ł dob ra , nie było  kadencyi bez k ilk u 
nastu  jego AvpisÓAV; toż samo i av trybunale. 
Plenipotenci hetm ana jego  spraAv attentow ali, 
plecy m ia ł s iln e : biada szIachcicoAvi, co z nim
sąsiadoAvał; a tak i b y ł uparty , że nie zna ł, co 
to się zgodzić, i p ienia! się do upadłego. B y ła  
w d o w a , m ająca w ioseczkę nieAvielka av środku 
jego  dóbr, k tórą bardzo życzy ł nabyć W . K u r- 
dAvanoAVski, i k ilk ak ro tn ie  o to się z g ła sz a ł;  
ale ta  w dow a, nazAviskiem GlinkoAva, zbyć nie 
chcia ła sw ojej Avioski, lubo je j  Avartość peAvnie 
nie dochodziła kAvoty za nią ofiaroAvanej. Otóż 
rozgniew any W . KurdwanoAVski ty m , ja k  go 
nazyAvał, uporem  Avdowy, u ło ży ł sobie proce
derem  Avydrzec, czego pieniędzm i dokazać nie 
m ógł. M ia ł on sobie obowiązanym  neofitę E a -  
m ow icza, k tó ry  liznaAVszy ju rystery i, do Ayszy- 
stk ich  brndnych interesÓAV by ł sposobny: jakoż  
podobnem i na obyAvatela się aayk ie row ał, że 
ju ż  m ia ł pod BerdyczoAvem k ilk a  w io se k , a 
przecie żadnego nie opuścił, byle mu coś kapnęło . 
DobraAVSzy Aviec sobie takiego niecnotę, u k ła d a  
z nim następną m achinacyą. Dziad pani G lin- 
koAvej od antecessorÓAV p an a  KurdAvanowskiego 
k u p ił tę  Avioske, k tó ra  go teraz tak  mocno 
tentoAvala; a donacya, kon trak t rezygnacyjny 
i kAvit de pretio , by ły  na to w ak tach  żyto
m ierskich. P rzekupu ją  tedy niejakiego P azu r- 
koAvskiego, p lenipotenta pani G lin k o w ej, aby 
oryg inały  z pom iędzy je j  papieroAV Avydoby! i 
im  o d d a ł, k tó re 'd o s ta w s z y , ja d ą  natychm iast 
do Żytom ierza, i tam  za tysiąc czerAvonych zło
tych Avyrabiaja od R o jeck iego , p isarza  ziem
skiego tam eczaego, iż z a k t Avydziera obiatę 
tychże dokumentÓAV. T a k  za ta rłszy  Avszelki ślad 
nabycia Avśi, zapozyAva W . KurdAvanoAvski p a 
nią G linkow e o n iepraw ne posiadanie sine nullo
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da to  et accept o , jego majątku. Napastowana 
wdowa, ufna w  świętość swojej spraw y, â  nie
mniej w światło i przyjaźń Pazurkowskiego, 
czeka w yroku, co je j spokojność ma powrócić. 
Zieinstwo nakazuje stronom komportacyą doku
mentów. Pan Ramowicz jako  plenipotent przy
sięga, bo tak i W . Kurdwanowskiego sumienie 
ruszyło i nie był na spraw ie; pan Pazurkowski 
zaprzysiągł także komportacyą dokumentów, bę
dących w jego reku, z których zniszczył te w ła 
śnie, co stanowiły cały interes jego pryncypałki. 
A tak sąd ziemski, do którego dobrze panu K ur- 
dwanowskiemu forytował Rojecki pisarz, a który 
nakoniec może i sumiennie postępował, bo taki 
sadzi się z dokumentów , nie z w łasnej w iado
mości, przysądził panu Kurdwanowskiemu, w ieś 
z kalkulacyą od la t kilkudziesiąt. M ajętna wdo- 
wTa, zagrożona tym dekretem, z trojgiem dziatek 
być bez kaw ałka  chleba, appellow ała do trybu
nału, a trybunał potwierdził wyrok sądu ziem
skiego. Ale w  Koronie dwa dekreta trybunal
sk ie , con fonn iter  zapadłe , stanowią dopiero 
konwikcyą, W łaśn ie , kiedyśmy byli w  Lubli
n ie , ta spraw a na stół przychodziła. Śpieszył 
na nią pan Kurdwanowski w dobrej nadziei, bo 
wsparty dekretem ziemskim i jednym trybunal
skim. M iał przytem wielu deputatów za sobą 
i m iał czem ich nabyw ać; a sumienie swoje 
już by ł zwyciężył.

Jadąc do L ublina, gdy mu nocleg w  Pias
kach w ypadł, marzy mu się we śn ie, ale tak 
wyraźnie, jakby to się działo na jaw ie, że się 
znajduje w sali trybunalskiej. Tam widzi mar
szałka i deputatów miejsca zajęte , ale przez 
osoby jemu nieznajome. M arszałek ogłasza, iż 
sadzić się będzie regestr taktow y, i każe czytać 
wokandę. Pierwszy wpis wychodzi pana Pa
zurkowskiego. Jakież było zdziwienie pana K ur
dwanowskiego, słysząc wprowadzenie jego spra
w y , ze wszystkiemi okolicznościami jego zaprze- 
dajności i wydania oryginalnych dokumentów na 
zgubę p ryncypałk i! Po wysłuchaniu tej sprawy, 
w kilku słowach marszałek ogłasza dekret, ska
zujący na śmierć Pazurkowskiego; a po prze
czytaniu onego, każe wprowadzić sprawę na
stępnego wpisu. W prow adzają sprawę pisarza 
Rojeckiego. Słyszy W . K urdwanowski (choć 
we śnie, ale silnie przerażony), ja k  instygator 
dowodzi, że pisarz w zią ł tysiąc czerwonych 
złotych, które mu sam Kurdwanowski wręczył, 
ja k  pofałszował akta i t. d., a marszałek równej 
krótkości dek re t, ja k  poprzedzający, ogłosił, 
pana Rojeckiego toż samo na śmierć skazując. 
Czeka więc (zawsze we śn ie ) , co tu dalej bę
dzie. S łyszy, że z kolei regent czyta dwa na
stępne wpisy : Urodzonego Ramowicza i W . K ur
dwanowskiego; m arszałek oba wpisy połączą, 
i każe wprowadzać spraw ę. Tu słyszy W . K ur
dwanowski instygatora, [tłumaczącego całą rzecz 
i dowodzącego z wymową niepospolitą, ale tak, 
że aż mrowie po nim przechodziło, iż trybunał

wskazawszy na śmierć patrona Pazurkowskiego 
i pisarza Rojeckiego, nie może mniejszej kary 
naznaczyć Rainowiczowi, co by ł główną sprę
żyną całej tej zbrodniczej tajemnicy; a cóż do
piero W . Kurdw anow skiem u, który pieniędzmi 
sw’ojeini, jako  istny szatan , tych wszystkich 
nikczemników skusiwszy, przyw iódł ich do naj
szkaradniejszego w ystępku: on, co będąc z sta
rożytnego na Podlasiu rodu , powinienby przy
kładem do cnoty wszystkich zagrzew ać, zwią
za ł się z przechrztami i ludźmi podejrzanego 
szlachectwa, aby biedną wdowę, praw dziw ą jak  
on szlachciankę, zgubić. Jakażby była spraw ie
dliwość najjaśniejszego trybunału, gdyby takowa 
czynność płazem poszła panu Kurdwanowskiem u, 
i gdyby ten, co najw iększą korzyść ze zbrodni 
o trzym ał, sam jeden był wolny od kary?  Po 
skończonym indukcie, nie czekając rep lik i, bo 
po prawdzie powiedziawszy, nie było co repli
kow ać, m arszałek odezwał się temi słow y: 
„odkładam  sessyą do w ielkiej nocy“  —  i silnie 
stuknął la sk ą ; a pan Kurdwanowski się prze
budził. Uczuł się zmęczonym tak  dziwnym snem, 
przygotował się w dalszą drogę, i w w ielkiej 
niespokojności siadł do pojazdu. Ale ja k  zaczął 
w umyśle jego djabeł przeciw Panu Bogu pa
tronować, i wmawiać mu: że sen mara, że o tern 
myślał, w ięc to się i przyśniło; że raz zacza
iwszy , ambieya każe kończyć; że prawo jest 
gatunkiem wojny, w której wszelki fortel ucho
dzi, byle zwyciężyć; że kto przekupuje, za łeb 
nie bierze, —  wiec ci, co zaprzedali sumienie, 
o sobie niech myślą, a on w czemże tak bardzo 
wykroczył, nawet okazał sumienie dość delikatne, 
bo nie sam , ale umocowany je g o , zaprzysiągł 
komportacyą dokumentów; że nakoniec kiedyś, 
ja k  przyjdą czasy po tem u, może znaleść spo
sobność i panią Glinkowe wynagrodzić: tak  i 
do Lublina przyjechał uspokojony, a przyjecha
wszy, zaczął chodzić koto swojej sprawy, i po
pierać ją  na sucho i na mokro. Aż tu przyby
wa do niego sztafeta z doniesieniem, że przed 
kilką dniami, gdy pan Pazurkowski w iózł pana 
pisarza Rojeckiego na jakąś kondescencyą, most 
się pod nimi zaw alił, i pana Pazurkowskiego 
wyciągnęli z pod mostu bez duszy, a pan Roje
cki w kilkanaście godzin po tym przypadku 
skonał.

Dopiero W . Kurdwanowski tak  się przera- 
źił, że pierwszy raz w życiu starał się o zgodę. 
Nie tylko, że zakw itow ał panią Glinkowę ze 
wszelkich pretensyi do je j m ajątku, ale z naj
większą skrupulatnością wynagrodził je j wszy
stkie wydatki i szkody, jak ie  poniosła z jego 
przyczyny, i klęcząc w obliczu nas wszystkich, 
prosił, by mu odpuściła, opowiadając publicznie 
sen, który mu Pan Bóg łaskaw y zesłał, a który 
w części już się ziścił. To mu wielką zjednało 
s ław ę ; bo przyznanie się publiczne do winy, 
skrucha praw dziw a i zadośćuczynienie dobro-
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Ż y d z i ,  op łaku jący  upadek  o jczyzny .

wolne, sa rzeczy nadludzkie, i tylko ulubieniec 
Boży może je  uzupełnić.

T ak  i trybunał, i pany i my szlachta, wiel- 
ceśmy się z postępku pana Kurdwanowskiego 
zbudow ali, a ten' dowód nowy nieogarnionych, 
a tajemnych rozrządzeń Bożych, pewnie dla ni
kogo straconym nie został. Odtąd P. K urdw a- 
nowski zupełnie odmienił prowadzenie się swoje, 
wszelkiego pieniactwa poprzestał, i w iódł życie 
chrześciańskie. Ale słowa w e śnie słyszane: 
„odkładam  sessyą do wielkiej nocy ,“  utkw iły 
w nim , bo przez nie rozum iał, że w czasie 
w ielkiej nocy koniecznie umrzeć musi. Co roku 
potem przez cały w ielki post gotował się_ na 
śmierć, rachując się ściśle ze swojem sumieniem. 
Jakom się dowiedział później, w samej istocie 
um arł w czasie św iąt wielkanocnych, w podesz
łym w ieku, bo już i natenczas, kiedym go w i
dział w Lublinie, nie by ł m łody; a śmierć jego 
b y ła  do zazdrości, bo więcej la t trzydziestu do 
niej się gotował.

Żydzi, opłakujący upadek ojczyzny.
(O b ra z  Bcndem anna.')

E d w a r d  B e n d e i n a n n ,  rodem z Berlina, 
od roku przeszłego professor sztuki malarskiej 
w akademii drezdeńskiej, jest jednym z tych 
najnowszej niemieckiej szkoły m istrzów , któ

rego dzieła po wystawach obrazów, w ostatnich 
latach, po różnych Europy miastach, najbardziej 
podziwiane i cenione były. Rzadko który z ma
larzy, w’ tak  młodym, ja k  Bendemann, w ieku, 
z tak  wykończonemi wystąpił tworam i; albowiem 
w’dwudziestym pierwszym roku życia swego uka
zał światu swój obraz, w ystaw iający: „Żydów  
opłakujących upadek ojczyzny.“  Myśl do dzieła 
tego wzięta z Psalmu 136, słów  następujących: 
„Nad rzekam i babilońskiej ziemi, tameśiny sie
d z ie l i  i p łakali, gdyśmy wspominali na Syon. 
„N a wierzbach wpośród n ie j, pozawieszaliśmy 
„muzyczne narzędzia nasze.“  W  roku 1832. 
by ł obraz ten po raz pierwszy na w ystaw ie ber
lińskiej : po nim w  krótkim czasie wykończył 
Bendemann swego: Jerem iasza na  gm tzach Je
rozo lim y, w roku obecnym do Poznania nade
słanego; teraz pracuje nad trzecie'm równej wiel
kości dziełem , mającem wystawiać Syon i  B a 
bilon. Znawcy, którzy niewykończone to dzieło 
oglądali, przyznają mu nad obydwiema wspom- 
nianemi pierwszeństwo.

Jakkolw iek obrazy te znakomitego okazujń 
m istrza,, widać jednakże w nich coś wymuszo
nego. Ż al malujący się na tw arzach bohatyrów 
jego, nie jest wcale obrazem ow ej boleści, roz
dzierającej serce, z powodu straconej ojczyzny, 
lecz zdaje się być oznaką zwykłego u ludzi 
smutku. I  dla tego tw ierdzi wielu znawców, 
iż Bendemann w  dawnej swej sferze, jako li-
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ryczno - sielski malarz, pozostać był powinien, 
tutaj bowiem był jedynym w  swoim rodzaju i 
niezrównanym. Na dowód tego przytaczają obraz 
jego Ż n iw o , ceniony wielce na wystawie ber
lińskiej , mogący stać w równi z Ż niw iarzam i 
Roberta. ( #)  VV technice celuje Bendemann po
między rówiennikami swym i; kolory bowiem 
jego żywe i prawdziwe, rysunek poprawny, gru
powanie osób naturalne.

Obecnie trudni się Bendemann w zamku kró- 
lew skini drezdeńskim, wykonaniem kilku obra
zów' a ł f r e s c o ,  wystawiającemi sceny z życia 
Henryka I. Ptasznika.

M .

H e n r y k  Bri i l i l .
(K oniec.)

Tymczasem majatek Briihla rósł ^liezmier- 
nie, i już w  roku 1749. kupił on znowu zna
czne dobra w  Polsce, a między innemi Sieraków 
w  W  ielki ej-Polsce od Katarzyny z Opoleńskich 
Leszczyńskiej, małżonki króla Stanisław a, za 
200 000 z ł. Ale kupno to nabawiło go w iele  
kłopotu. Działyński, starosta nakielski, wyto
czył mu sprawę W ' trybunale piotrkowskim o 
nieważność kupna, albowiem prawa polskie 
zakazywały nabywanie dóbr ziemskich nieindy- 
eenom to jest takim, którzy ślacliectw’a pol
skiego nie mieli. Trybunał nakazał Briililowi 
złożyć wywód swego slacliectwa polskiego. 
Nic nie było łatwiejszego dla Briihla nad to, 
w czasie, w  którym fałszowanie i fabrykowa
nie rozmaitych dokumentów było w  Polsce bar
dzo zwyczajnem. Gdy w ięc sprawa jego z re
gestru przypadła, z łoży ł swoje genealogia, 
opatrzona w starobytne przywileje, według kto- 
rei ieden z mniemanych przodków’ jego , Ernest

J - - ”  — 1------hrabia na Ocie-
w ieku , miał za 

Oświecińskiego. 
hi, odwożąc cór

kę Kazimierza Jagiellończyka, wydaną za Je
rzego, księcia saskiego, do Saxonii, dostał od 
te<ro księcia w  nagrodę pew ne dobra w  Saxonii 
praw em ' lennem. Od tego czasu Bruhlowie 
familia polska rozrodziła się W’ Niemczech. 1 ry- 
bunał w  którym nieraz potw ierdzano rodow ody 
od Popiela, nadał wyrokiem sw’oim sankcyą 
drzewu genealogicznemu Briihla, który spokoj
nie objął dobra sierakowskie i zaczął się odtąd 
pisać H rabia  na Ocicszynie. Na mocy tegoż 
samego wyroku piotrkowskiego, najstarszy syn 
Briihla, Alojzy Fryderyk, dostał od króla sta
rostwo warszawskie, ustąpione dobrow olnie przez 
Augusta, księcia Czatoryjskiego, wojewodą ru
skiego. Nowy starosta odprawił wiazd do 
W arszawy z azyatycką pompą, a złożywszy

(*) Zol). Przyj. L. T. I. R. 3. No. 24.

B r i lh l j  p O u K O m O lZ y  ,
s z y n ie ,  żyjący w  piętnastym  ̂
soba córkę kasztelana jakiegoś 

tfifro Ernesta, Jan BriiJ

przysięgę przed Kazimierzem Poniatow skim, w o
jewodą mazowieckim, objął zamek (d. 7. Sier
pnia 1750), i dał w  nim ucztę na 100 osób.—  
Byłoto atoli ostatnie pomyślne zdarzenie dla 
Briihla. W krótce potem z puduszczenia królo
wej wplątał swego monarchę wr koalicyą prze
ciw’ Fryderykowi W ielkiem u, który przymusi
wszy w’ojsko saskie pod Pirną do złożenia 
broni, opanował całą Saxonia, wywierając szcze
gólniej gniew’ swój na Briihla. Ostatni z kró
lem i  królewiczami, Karolem i Xawerym, schro
n ił się wprawdzie przed burzą do Polski, ale 
dobra'jego i pałac w  Dreźnie zniszczone zo
stały całkiem. Król nadgradzając mu te straty, 
dał mu starostwo spiskie, przynoszące 22,000 
dukatów’ rocznego dochodu, zawakowane po 
śmierci królow ej ( f  19. Listopada 1757). Z tein 
wszystkiem pobyt jego w  Polsce niebył mu 
bardzo przyjemny: wojska zagraniczne nisz
czyły kraj, sejmy rwano, na osobę jego za
sadzki czyniono. Najdotkliwszym przecież cio
sem dla niego było nieprzypuszczenie syna jego, 
Fryderyka A loizego, starostę warszawskiego, 
do koła poselskiego, na sejmie 1762., na któ
rym poraź pierwszy do szabel się rw’ano. Do- 
kazała tego partya Czartoryjskich, zarzucająca 
mu nieślachectw o przez Stanisława Poniatow
skiego i Siemakowskiego, posła, ciechanowskie
go, który sejm zerw ał. Potężny minister, przed 
którym się dotąd wszystko p łaszczyło , doznał 
pierwTszy raz otwartego oporu; znienawidził 
Polaków i chętnie opuścił z królem Polskę, 
gdy w’ roku 1763. pokój liubertsburski stanął. 
Dnia 30. Kwietnia t. r. przybył do Drezna 
chorym; w  Czerwcu jednakże odzyskał do tego 
stopnia zdrowie, że królowi, do Teplic jadą
cemu, towarzyszył. W  Lipcu zapadł znow u na 
zdrow iu, i pow rócił bardzo cierpiącym do Drezna. 
Tymczasem, dnia 5. Października 1763., umarł 
August III. Śmierć niespodziana monarchy 
tak umysł Briihla w strzęsła, że sam wkrótce 
potem, to jest dnia 28. Paźd. 1763., do w iecz
ności się przeniósł, mając lat 63 wieku. Z w łoki 
jego złożone zostały w  Forste z wszelkiemi, 
jakie obrządek luterski dopuszcza, okazałościa- 
mi. W  ostatniej swej chorobie niezmiernie był 
nabożny, kazał sobie czytywać modlitwy i psal
my, i z kapelanem sw oim , doktorem Herman, 
o rzeczach wiary często rozmawiał.

Briihl nie był bez pewnych talentów’, ale 
zbywało mu na przymiotach prawdziwie w iel
kich ludzi, takie same stanowisko w  narodzie 
zajmujących. U ległością, pochlebstwem, zrę
cznym 'taktem i ogładą salonową opanował 
umysł słabego i ociężałego monarchy, któremu 
się zdaw ało, że trón jego zaw aliłby się na
tychmiast, gdyby go silna dłoń pierwszego mi
nistra nie wspierała. W szystkie jego kroki 
zmierzały do osobistego interessu: nim na pier
wszego ministra urósł, miał tylko na celu 
własne wyniesienie; zostawszy pierwszym mini-
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strem , m yśla ł ty lko  o sposobach zbogacem a s ię ; 
by ło to  w cielone sam o lubstw o , k tó re  żadnej po 
s łu g i d la  k ra ju  bez nagrody  n ierobiło . D la  
tego tez  gdy  a rse n a ł w arsza w sk i w  d z ia ła  i  
b ro ń  p a lną  i  sieczną z w łasn e j k ieszeni za o p a
trz y ł, w spó łcześn i nie m ogli sobie w ytłum aczyć, 
zk a d  pochodzi ta  b e z in te re so w n o ść  B riilila . 
W sz a k ż e  z d a r ł w n e t w szystk im  zasłonę z oczu, 
k a z a w sz y  sobie za  to n a  konw okacy i w scho - 
w sk ie j zap łac ić  z skarbu  koronnego 40,000 zł. 
pols. N iepo w inno w iec  d z iw ić , że z e b ra ł m a- 
ja t f k  niezm ierny, k ilk a d z ie s ią t m ilionow  z ło tych  
w ynoszący . W  sam ej Polsce m ia ł dobra s ie ra
kow sk ie ', bo lim o w sk ie , k ilk a  s ta ro s tw , i  t. d. 
K o c h a ł się w  przepychu  i  zb y tku  p raw ie  az y - 
a tyck im ; na stole je g o  zastaw iano  codzien  30 
dó 50 pó łm isków  p o tr a w ; w  kuchn i go tow ało  
16 k u ch a rzy , ty leż cukiern ików  i paszte tn ikow , 
prócz licznej czeladzi k u c h e n n e j; do stołu u s łu 
g iw ało  12. paz iów , ty lu ż  kam erdynerów . L u d z i 
w  libery i chodzących m ia ł p rzesz ło  stu . P o
s ia d a ł p iękny  k sięg o zb ió r, w  k tó ry  tak że  w sią
k ła  b ib lio teka  B rauna , w  d z ie ła  po lsk ie b o g a ta ; 
p rzepyszna galeryą  obrazów , m ieszczącą w  sobie 
d z ie ła  p ęd z la  R em brand ta , T enn iera , R uysdaala , 
van der N eer, Coreggio, Carracliio i  t. d.

M ia ł p ięciu  synów  i ty leż có rek , z k tórych 
w ięk sza  część w  dzieciństw ie pom arła. Jed n a  
z córek je g o , M ary a A m alia , p o sz ła  za  ^Jerzego 
W a n d a iin a  M niszclia, dnia 14. L ip c a  1750. r . ; 
ślub je j o d b y ł się z n a jw iększym  przepychem  
w  W a r s z a w ie ; ślub  d aw a ł prym as K om orow 
sk i. Syn je g o , F ry d e ry k  A lo jzy  Jo z e f  B riih l, 
s ta rosta  w a rs z a w s k i, g e n e ra ł-m a jo r  p iechoty , 
m iał za  sobą M aryą A n n ę , córkę F ran c iszk a  
Salezego P o tock iego , w o jew ody  k ijow skiego . 
D rugi jego  syn K aró l A d o lf, b y ł  genera łem - 
le jtnan tem  koronnym , starostą  p iaseczynskim  
i łow czym  w . ko ronnym , gdy ojciec do grobu 
zs tąp ił. (* )

S ta n is ła w  T re m b e c k i  z a m k n ą ł  w  n a s tę p u ją c e j  
w ro tc e  w vie  te i z w ie r sz a  na  śm ie rć  k s ię c ia  C zar lo ry j-  
s k i e g o , ’ W.‘ W .  X. L i t .  w  r .  1774. w szystk ie  p rz y m io ty  
i d z ia ła n ia  Briili la.

, N ieb e zp ieczn y  fa w o r y t ,  p o d  m o n a rc h y  cien iem ,
’{ u tk o l  zam ieszek  p a ń sk ie m  ro z s ie w a ł im ien iem .
T e a o  bil d łu że j  sw em i n ie s zk o d z ił  n a m  b łę d y ,  
C ią g n ą łe ś  z p y c h y  szczy tu  m ię d zy  g m in n e  rz ę d y . ‘ 
N azyw a Briili la p o e ta  fa w o r y te m  n iebezp iecznym ,^  z p o 

w o d u  ‘ i i  p os iada ł  p e łn o m o c n ic tw o ,  n iepod leg łe  żadnej  
o d p o w ie d z i a ln o ś c i ; £e zaś nie  w ie lu  m óg ł  się s z c z y c ę  
z a l e t a m i ; p r z e to  w ie lk a  w ła d z a  i  b r a k  n ieskaz i te lne j  
cn o ty ,  ro b i ły  go n ieb ezp ieczn ym  N ad to  i  p o n ie w a ż  sam 
n ied z ia ła ł  i dz ia ła ją c y m  p r z e s z k a d z a ł ,  z tą d  ro zs iew a ł  
k a k o l zam ieszek . P o s tę p o w a n ia  je g o  m ia n u je  I r c m b e c k i  
b łę d a m i , k tó re  szkodę  p r zy n o szą  , a od  k tó ry c h  ks.ąze  
k a n c le r z  p rag n ą ł  k r a j  u w o ln ić .  W y r a z  c ią g n ą łeś  zam yka 
■wyobrażenie c iągłego acz n ied o k o n an eg o  d z ia łan ia ,  feto
re m  śc iśn iony  m i n i s t e r , u su n ą ł  się od  pub l iczn eg o  zy 
cia ,  czyli  z s tąp i ł  z p y c h y  szczy tu  m ię d zy  g m in n e  rzęd y  
R z a d k i  w  no w y ćb  p o e ta c h  znalese  m o ż n a  p r z y k ła d ,  
w  k ló ry m b y  w lak  m a łe j  l iczb ie  w y r a z ó w , ty le  m yśl i  i 
w y o b ra ż e ń  z a m k n ię to .

Oblężenie Krakowa przez Szw edów  
w  roku 1656.

(C iąg  da lszy .)

O d K az im ierza  m ia s ta , k tó re  W is ła  dzieli 
od K r a k o w a , poczęli S zw ed z i K ra k ó w  doby
w ać  , bo te  domy, k tó re  zostaw ili nasi d la  lu 
dzi p rzy  b ram ie g ro d zk ie j, n iep rzy jac ie l a ta 
k o w a ł i arm aty  n a  nie p o w c ią g a ł; także  S tra -  
doni opanow aw szy  bez żaduej obrony, i k lasz to r 
b ern a rd y ń sk i S zw ed z i w z ię li ,  zk a d  do zam ku 
strzelać zręczn ie by ło  i  szturm ow ać. M iasto 
zatem  trw ożyć się poczęło , że zapalone p rze d 
m ieśc ia , w ia tr  do m iasta  p łom ień  p o p ęd z a ł, 
z czego kośc ió ł w sp an ia ły  franciszkańsk i z k la sz 
torem  p o g o rza ł, ledw o b iskupi p a ła c  obroniono; 
św iatnice pańsk ie , pobożne k laszto ry , to od S zw e
dów ', to od naszych p a lo n o , ale n a jb ard z ie j 
k la sz to r  bernardyńsk i bom bam i m usieli spalić 
i  z ru jn o w a ć ; bo z tam tąd  srodze do zam ku S zw e
dzi sz turm ow ali, i  C zarnieckiego skoro ty lko  u j 
r z a ł  z zam ku S zw ed , w  tw arz  p o s trz e lił ; a  z a 
tem  w szystk ich  trw oga  o p a n o w a ła , rozum ieli, 
że z tego postrza łu  u m rze , a  zostaw szy  bez 
g łow y , w szystk im  u p ad ek  ja w n y .

L ecz C zarn ieck i w  w ieczór postrze lony , ra -  
n iu teńko  m ury o b je ż d ż a ł, p rezen tu jąc  się żo ł
nierzom , w  rynku  m ieszczanom , lubo m ów ić nie 
m ó g ł, do odw ag i osobą sw ą z a c h ę c a ł, zkad  
400 m łodzieży  ta k  akadem ików , ja k o  rzem ieśl
n ik ó w , zeb raw szy  s ię , do C zarnieckiego p rzy 
szli, p ro szą c , aby onym strze lby  i  prochu z k u 
lam i d a n o , obow iązu jąc  się do u p ad łe j m iasta 
bronić. W  dzień  p rzen iesien ia  św iętego S tan i
s ła w a , C zarn ieck i w idząc  ochotę stu d en tó w , ty 
leż żołn ierzy  z p rezydium  onym p rz y d a ł i po 
z w o lił w ycieczkę uczynię na n iep rzy jac ie la .

K rz y sz to f  W ą so w ic z , p u łk o w n ik  dragoński, 
i  K onstan tyn  B y lin a , h u z a r , z pod chorągw i 
k ró la  K az im ierza , kom m enderow ali onych ; w y 
p ad łszy  z m ia s ta , p rzy  moście k ró lew sk im  n a 
pad li na zw ożących faszyny, w ozy  pogruchotali, 
S zw edów  za  rzek ę  p rze p ęd z ili; znow u przez 
branie św iętego M iko ła ja  na k w a te rę  W itte m - 
b erg a  uderzy li, odpędzili tych , co m iny k o p a li; 
trzy  arm aty  z szańcu zepchnęli i z a p a ły  poza
b i ja l i ,  niem ogąc onych u p ro w a d z ić , i  ta k  się 
ośm ielili, z k rzyk iem  i strzelaniem  następu jąc , 
że sam  k ró l szw ed zk i w mieście K azim ierzu , 
w  k lasz to rze  P rzenajśw iętszego  Sakram entu  m a
jący  k w a te rę , n a  konia w paść m usiał, od obiadu 
po rw aw szy  się, n arzek ając  na ofłicerow sz w e d z
k ic h ,  uchodzących  od następującej w y c ieczk i; 
100 natenczas S zw edów  trupem  położy li. Z g i
ną ł tam  z naszej strony  B y lin a , żo łn ierz o dw a
ż n y ; tak że  C ekw art, kap itan  od p iechoty , (tenże 
b y ł inżynierem  s ła w n y m ), i  s tudentów  k ilk u , 
k tó rzy  śm ielej nad  ■wszystkich s taw ali, n ie w ie 
dząc je szcze , co boli. K iedy  w o jsk a  polskiego 
nie' by ło  na odsiecz K ra k o w u , bezpieczniej 
S zw ed z i do m urów  m iejsk ich  strze lać  poczęli,
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i około miasta szańcować s ię ; ju z  stanęły 
aprosze od bramy nowej do bramy świętego 
M iko ła ja , od tej bramy aż do świętego F lo- 
ryana sz ły , a ztąd przez K leparz i na P iaski 
do klasztoru K arm elitów  rozciągały się ; s ła 
w ne tam cudami miejsce, a Szw edzi heretycką 
noga profanow ali; na kościół w pó ł spalony, 
windami armaty w ciągali, a zw ażyw szy , ze 
onym miejsce niepożyteczne, do tych czas oca
lony klasztor zapalili,, pierw ej zrabow aw szy; 
ztam tad do bramy świeckiej szturmowali. Cze
mu zabiegając kościół świętego Kazim ierza, 
z klasztorem Reformatów, zrujnow ać nasi mu
sieli; jednak  choć zrujnow ali kościół, nie mo
gli zabieżeć, aby się tam w  obalinach nie ukry
w ali Szwedzi. Do dnia Igo W rześnia nic S z w e 
dzi  nie opuścili, co do dobycia fortecy należy; 
dzień i noc z armat do murów strzelając i pod
kopując się pod mury; nasi w ypadłszy z miasta, 
pod młynem królew skim  napadli na szaniec 
szw edzki w  samo południe, gdzie popitych, a 
drzym ającychSzw edów  zastawszy, w ycięli. JNTa 
ten tumult Szwedzi w ypad li, ratując swoich; 
nasi śmiało i tym odpór dają ; zatem kapitan 
szw edzki zaczął z naszym rozmawiać w te słow a: 
Czy szalejecie'Polacy, że wolicie g inąć , niżeli 
żyć z łask i naszej? prowiantów wam nie stanie, 
prezydyum codziennie ubyw a, odważnych żo ł
nierzy nie macie; czemuz nie zabiegacie upad
kow i swemu, dułając szalonemu Czarnieckiemu, 
albo też rączce W olfow i ocalenie miasta dajecie. 
N a co nasz repplikow ał mu: Dość mamy ży
wności w m ieście, już  dwa razy jadłem , mury 
mocne i trw a łe , po drabinie przelazłem , w szę
dzie upatrując i zw ażając; wojennych i odwa
żnych ludzi, ze jest dosyć w  K rakow ie, doświad
czycie, tylko szturm przypuśćcie; czemu tchórzo
stwem baw iąc s ię , daremno leżycie? Rozgnie
w any Szwed chciał się z Polakiem w ybić, któ
rego Polak z pistoletu zab ił i chciał mu szpadę 
i inna broń odebrać, ale drudzy nadbiegli, chcąc 
go pognębić; zwyciężywszy jednego, um knął się.

Dnia 7go Października, król szw edzki nie 
chcąc darmo czasu tracić, ani k rw i ludzi swych 
niepotrzebnie rozlew ać, w ypraw ił trębacza do 
miasta z ostatnią rezolucyą, jeżeli się nie ze
chcą poddać; na co nie zw ażali na ten czas 
nasi'. O dpisał Czarniecki: Na wojnie zrosłem, 
a między armat hukiem posiw iałem , ani teraz 
obawiam się onych impetu, a ja k  zważam , już 
i  chłopcy przyw ykli do nich w mieście, kule 
zbierając i do mnie przynosząc, abym w zaje
mnie niemi szw edzkie poczęstował wojsko.

W krótce potem przybył od Oxenstierny, kan
clerza, z listem, z persw azyą pisanym drugi, który 
pośród rynku zgromadziwszy żołnierzy, na pre
zydium będących i mieszczan zbrojnych, Czar
niecki k aza ł czytać w  te s ło w a: „Dotychczas 
gubernatorze, co mógłeś w tem  mieście, ukaza
łe ś ;  w idzieli cię Szwedzi bijącego się w  polu, 
za w ałam i i fossatni, tejże śmiałości tw ej do

znali; lecz p rzestań , ucz się mniej ażardować, 
bo cnota w  pośrodku stoi: król w asz z Polski 
umkną1' 
cye zd 
niecki
oponować się tym , którzyć folgow ali; dość 
przeciwko sławnemu i potężnemu królow i opo
nując s ię , masz sław y; w ięcej pogardzać ła 
skawością tego pana , .jestto bezrozumna akcya; 
jako  chcesz, unikaj naszych kul, odpędzaj sztur
my, nie dbaj na sztuki artyleryi, będziesz krew  
rozlew ał, stracisz sz lach tę , w ygubisz żołnierzy 
i mieszczan, nastąpi na cię głód, a zatem i po
w ietrze; to , co teraz cnocie tw ojej przypisują, 
natenczas uporem n azw a; zw ażaj na czas, a 
tych , których łaskaw ością króla najlepszego 
ocalić możesz, nie narażaj na ostatnią zgubę, 
nad którymi masz kommendę. K ról Kazimierz 
ratować onych tobie polecił, nie zgubić; miasta 
bronić, nie do upadku przyw ieść; zaczem , gdy 
nie możesz obronić się m ocą, wczesną kapitu- 
lacyą ra tu j, a miasto, zamek i tak  w ielu ludzi, 
tw ej opiece powierzonych, w  całości zwycięzcy, 
królow i oddaj.“  Po przeczytaniu listu tego, trę
bacza odpraw ił z m iasta, nie odpisując; gdy 
z armat zewsząd prażyć poczęli Szw edzi, mu
siał obiedz naokół, jeś li gdzie niemasz szturmu, 
najmniejszą rzecz upatrując. Już drugi mie
siąc K raków  b y ł w  oblężeniu. D ow iedział 
się Czarniecki, że naokół trojakie aprosze Szw e
dzi porobili, zkąd  mieszczanie lada dzień spo
dziew ali się szturmu od Szw edów , i Czarniec
kiemu persw adow ali, aby nie czekał dobycia 
szturmem; a króla szw edzkiego, ofiarującego 
klem encyą, nie irrytow ał, bo tych, których obro
nę ma sobie pow ierżoną, zgubiw szy, ścisły 
Bogu odda rachunek. Byli niektórzy w  mie
ście, których Czarniecki używ ał do rad y , ja -  
koto: Szymon S tarow olski, kanonik i surroga- 
tor k rakow sk i; A lexander P ła z a , starosta rab - 
szyński, w ielkorządzca krapow ski; Jan  K le
mens B ranicki, starosta chęciński; K rzysztof 
Rupiniow ski, w ojski k rakow sk i, kommendant 
znaku krakow skiego podług p ra w a , i w ielu 
szlach ty , którzy z w ojew ództw a krakowskiego 
do miasta z żonami i dziećmi rejterow ali się, 
z którymi gdy Czarniecki radzić zac z ą ł, przy
byli delegowani od magistratu krakowskiego, 
upraszając Czarnieckiego, aby radził o nich, 
gdyż w ięcej znieść nie mogą oblężenia, ile 
gdy król szw edzki ofiaruje klemencyą stołe
cznemu miastu korony polskiej. Przydaw ali, 
czego onym nie stanie; pożywienia i pieniędzy 
już  nie m a ją , bo ludzie garnizonowi wdelkie 
eksakcye czynili, a w  nocy grassujące liultaj- 
stwo na domy nachodziło, sklepy odbijało i 
różne tow ary i  dostatki rabu jąc , w ięcej doku
czało, niż nieprzyjaciel a takujący; a trafiło się, 
że jeden duchow ny, zacnego urodzenia, zebra
w szy tych hultajów , k ilk a  kramów odbił i po- 
rabow ał; konsystorz natenczas nie sądził się,

. się , w o j s k o  potsKie zniesione, prow'in- 
iły  się Szwedom ; ty jeden  tylko Czar- 
chcesz zwojować nas; dość raz i drugi
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jednak uprosili Czarnieckiego duchowni, aby 
kazał go złapać, i z buhajami uchwycony, w w ie
zieniu siedział, a dwócli pryncypałów zhultaj- 
stw a, kazano obwiesić dla postrachu.

(Koniec nastąpi.)

I t a k a  (Tlliaki).
Mała ta wyspa, ojczyzna Ulissa, jestto goła 

skała wapienna, tu i ówdzie tylko żyznemi po- 
przerzynana równinami, wynurzająca się z wód 
morza jońskiego, i tylko nieśmiertelnemu cliij- 
skiemu bardowi winna swą sławę. Ta więc 
szczupła i uboga Itaka była krajem, za którym 
ów dwudziestoletni tułacz tak tęsknił i który 
z takim kochał zapałem. Miłość ta ojczystych 
progów’, nieraz za wzór staw iana, najtrafniej 
słowami wymownego C y c e r o n a  opisać się da: 
„non quia larga, sed quia m a  ara t“ (me dla 
tego, że była bogatą, lecz że jego własną). 
I zkądże teraz bardziej może nas ta wyspa zaj
mować, jak  tylko ztąd, że była kolebką i tro
nem boskiego Ulissa, i gdzie wierna Penelope 
stale małżeńskiej dotrzymała wiary. Jestto kraina 
poetycznej ułudy i omamienia, wpojonej nam 
od samej młodości. . . . .

Angielski podróżnik D o d w ’el l  twierdzi, ze 
mu sie udało wynaleść miejsce, gdzie stał pa
łac dawnych rządzców Itaki: dotychczas jeszcze 
widać szczątki ruin na skale niewielkiej, w; mo
rze wsuniętej, od mieszkańców’ zamkiem świę
tej Penelopy zw ane, na ostatnim końcu zatoki 
Actos. Na urwisku góry spostrzegamy naprzód 
mury naokół dawnego miasta, powyżej zaś po
kazują się ruiny zamku, który podobnie, jak  
inne greckie twierdze, n. p. Akropolis, w  for
mie trójkąta był założony, a którego mury _ są 
gatunkiem architektury cyklopów, (*) najdawniej

szym czasom właściwej. Cycero powiada, ze zamek 
Ulissa leży jak  owo gniazdo orła na nieprzy
stępnej skale, i Dodwell jest tego mniemania, 
iż ' żadne inne miejsce nieodpowiada lepiej opi
sowi. I  zapewne za czasów’ Cycerona były je
szcze jakie ruiny pierwiastkowego Ulissa pałacu. 
Zachodzi tylko ta okoliczność, że to miejsce jest 
za szczupłe na mieszkanie, w którem trzystu za
lotników, zapewne ze sługami swemi, pomiesz
czenie znalazło. Miasto stołeczne zowie się V a - 
t h i ,  (*#) od jedynego przystępnego portu tej 
wyspy tak nazwane.

^ m m m m m i

Doniesienie księgarskie.
W  księgarni Stej-aiiskiego w Poznaniu^ wy

szły dwa następujące, bardzo ważne do dziejów 
Polski i zajmujące dzieła:

1. Obraz Polaków i Polski w’ 18m wieku, 
czyli: Zbiór pamiętników, dyaryuszów’, 
korrespondencyj publicznych i listów’ pry
watnych, podróży i opisów zdarzeń szcze
gółowych, służących do wyjaśnienia stanu 
Polski w wieku wspomnionym. Wydany 
przez Edwarda Raczyńskiego. 12mo._— 
Tom I. przedaje się po 3 złote polskie.

2. Historya panowania J a n a  K a z i m i e r z a ,  
w’ydana z rękopismu przez Edwarda Ra
czyńskiego. Tom I. z ryciną piękną Jana 
Kazimierza. Exemplarz, z dwóch tomów 
sporych złożony, kosztuje 18 zł. polsk.

Dzieł tych dostać można po wszystkich kra
jowych i zagranicznych księgarniach; w  Lesznie 
u E. G i i n t h e r a .

(*) Zol>. P . L . T . I I . R . p iąty  No. 29.
(**) Słowo greckie fiai)v znaczy głęboki.


